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Nieznana relacja

śmierci króla Jana
Wśród najnowszych studjów 

nad życiem i epoką Jana III 
Sohiesidego ważne miejsce zaj­
muje źródłowe odkrycie W. Ziem- 
mckiego który przeprowadza 
obecnie badania nad chorobą i 
okoliczne śeiami śmierci króla.

Ziembicki natrafił w archiwum 
nieświeskiem na nieznaną kore­
spondencję Kazimierza Sarnec­
kiego stolnika litewskiego, z Ka­
rolem Stanisławem Radziwiłłem. 
Karol Radziwiłł mieszkał w Bia­
łej, więc dla szybkiej wiadomo­
ści o  wydarzeniach w stolicy 
utrzymywał przy dworze królew­
skim rezydenta, który drogą li­
stowną posyłał swemu służbo- 
dawcy inform acje o sprawach 
bieżących.

Z okazji śmierci króiiwskiej, 
Sarnecki pisze dwa rasy: pierw­
szy raz natychmiast po zgonie 
posyła wiadomość w zwięzłym li­
ście z dnia 18 czerwca 1696 roku, 
w drugim, datowanym 20 czerw - 
ca, szczegółowo opisuje okolicz­
ności śmierci, protokół sekcji 
zwłok, spór między królewiczami, 
& królową o cpieczętowć” ”‘ e 
skartooa, wszystkie zarządzenia 
władz z powodu żałoby, notuje 
także dworskie plotki o  nieobsa- 
dzonych wakansach.

Poniżej podajemy relację o 
ostatnich chwilach życia wielkie­
go  cwycięzey z pod Wiednia, we- 
łilucuk) dnia ocegdajazego kró- 
Ziembickiego w kwartalniku Hi 
storycznyrń" >(Raczru!c 47, tom I, 
neszyt 2 ).

W. Warszawie, 20 jimii 1696.
Jaśnie Oś-ńecony Miłościwy 

X ' Lążc. Panie i Dobrodzieju mój 
miłościwy.

Inaczej Pan Bóg disposuil dro­
gę ruską (król zamierzał jechać 
do Żółkwi) in viam aeternitatis 
[na drogę w  wieczność) zabraw­
szy nam króla IMci, non sine lu- 
«tu omnium (nie bez płaczu 
wszystkich') z tego święta o dzie­
siątej w  noc w  sam dzień św. 
Trójcy, o  Której śmierć,, summo 
ddłucul dnia onegdajs-zego kró- 
ciuśieńko oznajmiłem, którą, ja ­
ko miał, teraz partie u laritates, 
upadłszy do stóp Pańskich WXM 
Pana i Dobrodzieja mego miło­
ściwego, wyrażam.

Parek w ogrodzie
W  piątek przeszły (15 czerw ­

ca ) je ch a ł b y ł na przejażdżkę i 
tam  ex  infestatiom e Kaszlu osła ­
b ia ł i mak* spał tak w  piątek,

‘ jako też i w  sobotę. Ipso die fe- 
sti SSmae Trii itatis (w  sam 
dzień święta Trójcy Przenajśw.), 
ę-jadiszy rano o  dziewiątej po­
lewkę, kazał się mieść do ogrodu, 
gdzie się bawił do samej dwuna­
stej. Obiad potom dosyć posilny 
sjadszy, znowu tęsknił do ogro­
du, w którym tam rauo, kazaw­
szy dobie podrd różne drzewka i 
krzatki, non sentit ortloratizm (nie 
poczuł zapachu;.

Westchnąwszy zatem do nieba, 
kanał się mieść do pokoju, tamże 
"karżąc się ma słabość, interlo- 
guemdo, często arzymając, o szó­
stej godzin ie popołudniu palli- 
ctae (blady) zemknął się z łóżka 
i prawie moribundus (umierają­
cy ) na ziemi primam miał con- 
vubaonem. Przybiegł ksiądz cum 
eartrema unctione Iz ostatniem 
lamaszczeniem), którą bez pa­

mięci odebrał.
Dano znać królowej IMci, któ­

ra 'mmediate (bezustannie) pa­
prząc na niego, nlisko ró ł godzi­
ny twardym snem spała (królo­
wa była wyczerpana czuwaniem 
przy królu) tylko co odeszła do 
swego pokoju, daro jej znać. na 
co patrząc, ne deliąuium patere- 
tur (odprowadzona do swego po­
koju, uchwvciwszy się za szyję 
JMP posła francuskiego. Prędko 
ją  rozebrano do łóżka, przy la-

(bez duszy), aż tandem (jednak) 
we dwie godziny już znowu revi- 
vixit (odżył), rycząc ’ ak wół.

Wiecże JMX Wyżycki (sekre­
tarz w. koromn ) prorupit in ver- 
ba his form ańbus; bardzoś nas 
WKMć poturbował, bośmy już 
powątpili byli o  WKMci. Admi- 
rabundus (zdziwiony) i niby że­
gnając się, m ówił: Ja? —  ąuasi 
non adhibendo fidem I jakby nie 
dając wiary), potym JMP gene­
rał W ielopolsk i prosił o  podanie 
ręki, aby mógł zrozumieć siłę je ­
go ; (szło zapewne o zmierzenie 
pulsu) Dodał rękę. ale już śmier­
telną w  ujęciu zdrowej ookazał, 
toż otrzymał JMP Poseł francu­
ski, mówił dobrze przez dwie go­
dziny, kazał sobie jeść gotować, 
czapkę sypialną zdjął, gdy JMP 
Marszałek WK. do gabinetu 
wszedł Na doktorów łajał, na 
chłopca się zamierzył, tandem 
przód X. Skopowskim spowiadał 
się i nim cum viatico ksiądz przy 
szedł, dysponując go JMX. Bi­
skup Wołoski, expiravit (.ducha 
odda ł).

Sekcja zw łok
Dalej, omiszczając część Tstu 

oanoszacą się do przygotowań po 
grzebu i dc* spraw politycznych, 
podajemy protokół sekcji zwłok, 
tak, jak został w  liście Sarnec­
kiego zanotowany:

„Onegdajszej nocy, przy byt­
ności JMX inflanckiego i JMT 
Sandeckiego, deputowanych a 
maioribus (od starszych) senato­
rów exenterowano ciałc Puchłiz- 
ny nie było nic, n ;eco inter- 
cutialis (podskórnej) ex occuiJo- 
ne pinguedini (z powedu otłusz­
czenia). Pinguedo zaś tam inter­
na, quam externa vix non su- 
pernaturalis '[tłuszcz zaś tak zew 
nętrzny, jak i wewnętrzny led­
wo, że nie nadnaturalny). Śle­
dziona była nadrisowana. Wątro­
ba nieco twarda, ale żadnych 
wrzodów w niej nie było, ani 
skazy. Serce piękne, sine maou- 
la (bez skazy), pulmoner (płu­
ca) nieco sinne nad powinność i 
w nich było nieco aąuositatis 
(tu pisownię poprawiono — zna­
czy wodnistości) jakoby obrzęku

płuc (przetłumaczono błędne w 
pisowni łacińskiej określeń:; cho 
roby). In canali były kamyk’ , w 
prawej nerce kamień duży, wiel 
ki jak kas toan o dwóch rogach, 
w lewej nerce nic nic było kamie­
ni, in yesica bilis (w  pęcherzyku 
żółciowym) nie było tylko je ­
den kamtóń wielki, większy niż 
półtora gołębiego ja ja  i kilka ka­
myków mniejszych, żołądek bar­
dzo zdrowy, także i mózg w gło­
wie pełny i piękny. Religua wszy 
stkie intestina (pozostałe wnętrz­
ności) były zdrowe, nieco jedno* 
miejscami plumbei co lo m  (sine 
go koloru, dlaczego patlebatur 
tormina (były znoszone bóle). 
Salva 'Tenia na owych rzeczach... 
(ostatnie zdanie z protokułu sek­
cji opuszczamy) “ .

Po tem sprawozdaniu Sarnec­
ki donosi Radziwiłłowi o wakan- 
sach wojewódzkich i starośoiań- 
skiCh. których król przed śmier­
cią nadać nie zdołał. Na krótkiej 
notatce o wytwarzającym się 
wspólnym froncie królewiczów 
przeciw matce kończy się list.

Z nauki i sztuki
Literatura

— Angielska nagroda literacka.
Nagroda literacka im. Hawthomdena 
za najlepszą Dowieść przyznana zo­
stała znanemu pif arzowi, Charles 
MorganóWi, za książkę p. t. „The 
Foumtam".

Teatr
, Maskarada4* Lermontowa w Le 

nmgradzie. jeningradzki teatr dra­
matyczny ( lawny Aleksandyjski)

wystąpił ostatnio z prermjerę „Ma­
skarady" Lermontowa w insceniza­
cji Meyarholda. Po raz pierwszy 
„Maskarada" uostała wystawiona 
jeszcze przed rewolucją, w roku 
1917. Jest to jedna z najgłośniej­
szych i najlepszych instetiizacyj Mc- 
yeiholda. (a)
Architektura

— Odkrycie zabytków ej—iiizacji 
starszej cd Egiptu, Na terenie 
współczesnego Iraku doprowadzono

Bilans sezonu T . Polskiego
w Poznaniu

Teatr Polski w Poznaniu rozpo­
czął sezon pod dyrekcją Bolesława 
Szczurkiewicza i pod kir-ownictwem 
artystycznem b. długoletniego dyrek­
tora Teatru Miejskiego w Krzkowie, 
Teofila Trzcińskiego, który też, po 
rezygnacji dyr. Szczurkiewicza w 
styczniu, objął dyrekcję Teatru.

Chociaż Kryzysowy nastrój nie 
sprzyjr normalnei pracy, może Te­
atr Polski w purwszem półroczu 
wykazać się pokaźnym plonem arty­
stycznym. W  pierwszem DÓłroozu— 
1.1*0 1932 r. do 31.3 1933 r. dał 
Teatr Polski 216 przedstawień, w 
czem 177 wieizornych, zaś 39 popo­
łudniowych. Z pomiędzy popołudnio­
wych, było 12 przeznaczonych spe­
cjalnie dla młodzieży szkolnej, ożyli 
po 2 w miesiącu- W  półroczu tem 
wystawiono w Teatrze Polskim ogó­
łem szi uk 20, z tego 14 premjer o- 
raz 6 wznowień z poprzednich se­
zonów.

Dziel wieHoogo ■epertuaru grano 
SZość, czyli w każdym miesiącu ied 
no. Są to: 1) Szekspir: „Wiele ha­
łasu o nic44 (14 razy), 2) Misterjum 
angielskie z 14-go w. „Ktobądź44, 3) 
Wyspiański: „Akropolis44 (24 razy),
4) Fredro: „Śluby panieńskic44, 5)
Shaw: „święta Joanna44 (18 razy), 
6 ) Fredro: przyjaciele44.

Wyspiańskiego , Ikropohs" wy- 
stawiore po raz p* irwszy w Pozna­
niu w związku z UTOCzystościarr: 2> 
lecia śmierci poety 'osiągnęło naj­
większy sukces nozbowy wśród 
wszystkich sztuk polskich, gdyż gra­
ne było 24 razy). Wielki sukces ar­
tystyczny tego przedstawienia 
stwierdziła jednogłośnie cała kryty­
ka. Fredry „Śluby panieński i", 
wznowione starannie z powodu stu­
lecia prapremiery (15.2.1833), przy 
czem po raz pierwszy na scenach 
polskich odtworzono nieznane frag­
menty komedji, odkryte w hibljote- 
ce Teatm Narodowego w r. 1926. 
Warto też nadmienić, że teatr pój-

mentach Serenissimae Proli bański był jedynym w Polsce, kto-
(dostojnego potomstwa —  zdaje 
się, że w krytycznej chwili w Wi­
lanowie znajdowali się tylko 
dwaj młodsi synowie. Aleksan­
der i Korstanty).

Ostatnie chwile
Ich MPP Senatorów, Prałatów 

dworskich wszystkich adstan- 
tium (to jest w obecności 
wyżej wymienionych), trzeź­
wili go okrutna kupa ludzi, vino 
emetico, nawet i solą nozdrza i 
wargi iego nacierali, wodą zim­
ną piersi polewali i inszemi wód- 
Kami ożywiali PP Doktorowie bli 
sko przez godzinę, podnieśli go 
na łóżko już prawie sine spiritu,

ry o tej kulturalnej rocznicy pamię­
tał ściśle w terminie. Dop ero w kil­
ka tygodni później Doszedł za przy­
kładem Poznania jedyny teatr lwow­
ski.

Pośród innych premjer, noza wiel­
kim repertuarem, przypada trzy na 
nowsze dzieła twórczości polskiej. 
Są to: 1) Morstina „Dzika pszczo­
ła", 2) Szaniawskiego „Fortepian*
3 ) Kiedrryńskiego „Życie jest skom­
plikowane".

Premjery cudzoziemskie reprezen­
towały przeważnie repertuai roz­
rywkowy. W  tym dziale grano: a) 
jedną sztukę francuską: Devala
„Madcnoiselle", b) jedną sztukę 
czeska: Scheinpfługowej „Okienko",

c) dwie sztuki węgierskie: Zagona
„Dżimbi", Molnara „Zagadkowy 
ON", d) dwie sztuki autoraw wie­
deńskich: Gotwald-Griebitz: „Dama 
w jedwabiach" i Frań VHirscbfuld: 
„Mamusia".

Z pośród sztuk obcych największe 
powodzenie (a Zarazem największy 
sukces liczbowy sezonu to jest 29 
Dowtórzeg), zdobyła komedja wę­
gierska „Dżimbi", dzięki świetnej 
kreacji J. Zaklickiej.

W  sezonie wiosennym, począwszy 
od 1 kwirtnia 1933 r., dano 6 pre­
mjer i 2 wznowienia Prei ijerami 
były „Mamusia" Hirschfelda, Frac- 
earoli „Wiedza radosna", Yasarry 
„Gramy operetkę", Niewiarowieza 
,J oo z *akim zrobić", Maszyńskir 
go „Tak, a nit inaczej", VerDeuil‘a- 
Benatzky‘eeo „Moja siostra i ja“ . 
W tej ostatniej jztucu wystąpiła go­
ścinnie Modzelewska, którą wogóle 
Poznań oglądał wtedy po raz pierw­
szy. Sukces Modzelewskiej trwa do 
tej pory. Z innych występów gościn­
nych trzeba zanotować występy wc 
włrsnych s/tukach — Moszyńskiego 
i Niewis .owicia.

Obecnie dyr. Trzciński przyjechał 
do Warszawy i reżyserował sztukę 
„Roxy“ w T. Małj m, w której gra 
gościnnie świetna ' artystka ■Poznań­
ska J. Zaklicka. Zaklieka poza „Ro­
sy" wystąpi jeszcze w drugiej sw* j 
popisowej roli wesołego repertuaru, 
w farsie węgierskiego autora Zagora 
„Dżimbi", niegranej dotychczas w 
Warszawie, (b)

do pomyślnych wyników prace ar­
cheologiczne w rejonie wzgórz Tell 
Asmar. Poszukiwania rozpoczęto na 
podstawie przypuszczenia uczonego 
amerykańskiego, prof. Breasted z 
Inst. Orj. w Chicago, który dał hi 
potezę, że w tem miejscu leżał kraj 
Eshuana; o kraju tym wiadomo, że 
miał odrębną cywilzację i oparł się 
podbojowi łiamriurabięgo.

Przy procach wykopaliskowych 
od Kopa uo domy z przed 2500 łat 
przed Chrystusem. Znaleziono rów­
nież tablice z epoki króla Sargona. 
Prawdopodobnie niektóre ze znale­
zionych przedmiotów, związanych z 
odległą epoką historji babilońskiej są 
jeszcze starsze, niż cywilizacja Egip­
tu, bo pochodzą z 3500 r. przed 
Ch*- • odkopano także wspaniały pa­
łac, pełen skarbów i świątynię z po­
sągi mi bóstw, (b ).

Czy stwierdzenie legendy Aleksandra I
Ekshumacja zwłok carów rosyjskich
W  prabie ogłoszono sensacyjny „Przyszła kolej na cara Pawła, 

list, jaki jeden z emigrantów ro- Nowy wstrząs. Ze wspaniałego.u-
syjskich zamieszkały w Warsza­
wie, otrzymał w swoim czasie od 
jednego z oficerów G. P. U. W li­
ście tym opisany jest akt ekshu­
macji zwłok carów rosyjskich, 
dokonany na rozkaz władz rosyj­
skich. Oczywiście nie można zbyt 
pohopnie dawać wiary tej relacji, 
do której należy się odnieść z ca­
łym krytycyzmem.

W razie jednak zdobycia dowo­
dów je j pełnej wiarygodności, 
byłaby ona nietylko niezwykłym 
dokumentem chwili, ale i pierw­
szorzędną sensacją historyczną. 
W informacjach oficera sowiec­
kiego jest wiadomość o nieznale- 
zieniu zwłok Aleksandra I w je ­
go trumnie. Potwierdzałoby to 
legendę o zainsceuizowaniu przez 
cara własnego pogrzebu i jego 
późniejszej śmierci na Syherji, 
gdzie po ucieczce z tronu, miał 
żyć jako pustelnik, czy też dziad 
wędrowny — dobroczyńca ludu.

Najciekawszy fragment ze 
wspomnianego listu podajemy w 
ca łości.

„Piszę do ciebie —  pod wraże­
niem niezapomnianem. Ciężkie 
drzwi otwierają się, a w kryncie 
ukazują się w półkolu ustawione 
trumny To historja Rosji. Ko­
misarz G. P. U., który jest prze­
wodniczącym tej komisji, nakazu- 
j ; zaczynać od „najmłodszych". 
Mechanicy otwierają więc naj­
pierw trumnę Aleksandra III. Za­
balsamowane zwłoki wcale do­
brze zakonserwowały się. Car le­
ży w uniformie z orderami. Zwło­
ki pośpiesznie wyjmują z trumny 
srebrnej, zdejmują z palców pier­
ścienie, odpinają z piersi cenne 
ordery, zdobione djamencikami. 
Potem przenoszą je  do trumny 
dębowej. Sekretarz komisji spo­
rządza prot.okuł i wylicza znale­
zioną biżuterię. Pieczętują trum­
nę. Tak samo postępują z Alek­
sandrem II i Mikołajem I. Pracu­
ją  pośpiesznie, powietrze jest 
ciężkie.

Wreszcie otwierają trumnę A- 
leksandra I. 1 oto niespodzianka! 
Trumna jest pusta!"

niformu, doskonale zachowanego, 
wygląda straszna głowa. Maska 
woskowa, która pokrywała twarz, 
stopiła się i doskonale widać by­
ło twarz nieboszczyka zmasakro­
waną ciosami, zadawanemi przez 
spiskowców Pahlena jakiemiś tę- 
pemi narzędziami.

Wszyscy pragnęli, aby jaknaj- 
prędzej ta penura historja skoń­
czyła się. Srebrne trumny groma­
dziły się jedna na drugiej. Dłu­
żej zatrzymały nas zwłoki Kata­
rzyny I. Zdejmowanie z niej licz­
nych klejnotów zajęło sporo cza­
su.

W  końcu doszliśmy do pierw­
szego sarkofagu, w którym spo­
czywały zwłoki Piotra Wielkiego. 
Sarkofagu tego nie dało się jed ­
nak otworzyć Mechanicy oświad­
czyli, że prawdopodobnie między 
zewnętrzną trumną drewnianą a 
wewnętrzną jest próżria sztucz­
nie zrobiona, która utrudnia ich 
pracę. Jeden z inżynierów zapro­
ponował, żeby prześwidrować 
drewno. Dokonano tego i z chwi­
la, gdy usunięto świder, odpadło 
wieko trumny drewnianej (dla u- 
łatwienia postawiono ją w pozy­
cji pionowej) otworzyła się trum­
na srebrna i ukazał się w całej 
postaci stojący Piotr Wielki, tak, 
jak gdyby chciał nodejść dc na­
pastników. Członkowie komi.iji 
poprostu cofnęli się ze zgrozy, 
tak żj-wy, tak dobrze zachowany 
był ten wielki monarcha. Stra­
szliwy władca, który za życia bu­
dził taką grozę, jeszcze raz spró­
bował swego wpływu na gepi- 
stach. Tymczasem przystąpiono 
do przenoszenia zwłok i w trakcie 
tej roboty zmieniły one nagle bar 
wę i rozpadły się w proch"'.

Na zakończenie trzeba dodać, 
że eksKD-ra.cji zwłok dokonano na 
skutek interwencji t. zw. „Pcm- 
gołodu" (Pomoc głodnym), który 
zażądał, ażeby na wyżywienie gło 
dnjac--"Ii obrócić k^jnoty, jakie 
zapewne znaidują się w trum­
nach zmarłych carów, pochowa­
nych w podziemiach cerkwi św. 
Izaaka.

Aclolf Dygasiński
w powstaniu styczniowem

Sta nlsław Szpotański ogłosił 
ostatnio w  swoim cyklu o „Lu­
dziach styczniowych" interesują- 
cj artykuł o udziale Adolfa Dy­
gasińskiego w walkacn powstań­
czych (Kurjer Warszawski z dn. 
13 b. m.). Artykuł ten, oświetla­
jący  nieznane dotąd szczegóły z 
ż jc ia  znakomitego pisarza, poda­
jemy w ważniejszych wyjątkach.

„Wiadomości o udziale Adolfa 
Dygasińskiego w powstaniu 1863 
r. zawdzięczam najbliższe, jego 
rodzinie, dą one wprawdzie dość 
skąpe, ale choćby dlatego, że do­
tyczą znakomitego pisarza nie 
powinny zaginąć dla historji.

Jak prawie ci wszyscy, którzy 
w  r. 1863 się bili, albo do cyw il­
nej należeli organizacji, a w wie­
ku późniejszym osądzili powsta­
nie jako czyn politycznie niepo­
czytalny, A dolf Dygasiński, mó­
w ić o niem nie lubił i do opisu 
chwil w niem przeżytych, mimo 
namów i nalegań nie przystąpił.

Pamiętnik lotnnka
Nakładem poznańskij księgarni 

„O stoja" ukazało Hę drugie wyda 
nie „Pamiętnika pilota polskie­
go, Antoniego Scheur‘a“  („P od ­
niebny lot". Życiorys, listy i pa­
miętnik polskiego lotnika śp. An 
toniego Scheur‘a — Poznań 1933. 
Nakładem spółki akcyjnej „Osto­
ja " ) .

Mało kto z pewnością obecnie 
pamięta, że pilot podchorąży Anto 
ni Scheur, zginął śmircią lotnika 
we wrześniu 1920 roku. Autor 
„PodmeDnego lotu" nie jest ja ­
kimś szczególnym fenomenem bo­
haterstwu, ani lotniczym asem. 
Był jednym z wielu, którzy życie 
swoje poświęcili dla przyświeca­
jącej im idei. Książka wydana ku 
uczczeniu jego  pamięci jest więc 
niejako nołdem, bez nazwisk, ku 
czci wielu podoonych mu bohate 
rów. Jak pomnik Lotnika, jak 
grób Nieznanego Żołnierza, jak 
po całym kraju rozsiane honoro­
we tablice poległych

Indywidualny ten nadaje wy­
nurzeniom bohatera jego osob 
sta postawa moralna. Entuzjazm 
w stosunku do obranego zawodu 
rozszerza się, a może raczej wy­
pływa z pełnego zapału i entu­
zjazmu stosunku autora do życia 
wogóle. „Antoni Scheur" — pisze 
w przedmowie wydawca pamięt­
ników —  „to przykład wiary tęt­
niącej życiem, wiary, czynu, nie 
formy, wiary działania, a nie tę­
pej dew ocji". Piękne zasady etycz 
ne, głębokie uczucie patrjotyz 
mu, wyłaniające się z pisanych 
szczerze, dla samego siebie, a nie 
do druku wierszy, stanowią urok 
tej książki.

„Podniebny lot" został podzie­
lony na cztery części. Pierwsza 
zawiera życiorys Antoniego 
Scheur'a. Druga to listy pisane 
przezeń do matki i siostry oraz 
listy matkb Trzecia obejmuje 
„pamiętniki". Czwarta: modlitwy 
i myśli.

W ostatnich dopiero latach swo­
jego życia, gdy znalazł się w gro­
nie swoich przyjaciół, to i owo 
cza»em opowiedział.

Nie mniej, w pismach jego, jak 
i w* pismach Prusa, który, jak 
wiadomo, też w powstania czyn­
ny brał udział, są powstania od­
blaski. Nowela Dygasińskiego 
„W  puszczy" z następującego 
zrodziła się wypadku:

Jeden z krewnych jego zony, 
nazwiskiem Peperski, zginął pod­
czas powstania. Zginął i zagtoął 
jednocześnie, bo nic o szczegó­
łach ani o miejscu jego śmierci 
nie wiedziano.

W  kilka lat po powstaniu, w 
Kieleckiem, chłopi, rąbiąc drzewo 
w lesie, natrafili w dziupli na 
ludzki szkielet. Do zbadania tej 
sprawy powołano w Kielcach ko­
misję, do której należał Konstan­
ty Wyszkowski, dawny powsta­
niec. w owej chwili urzędnik ma­
gistratu kieleckiego, a Peperskie- 
go krewny, ten, według medalika, 
na łańcuszku srebrnym zwiesza­
jącego się na kościach, doszedł, 
że to jego szkielet ma przed sobą.

U tej to rodziny Wyszkowskich, 
w Kieleckiem osiadłej, w której 
się ożenił, był Dygasiński korepe­
tytorem. Uczniami jego byli Zyg­
munt i wymieniony wyżej Kon­
stanty. Obydwaj, gdy powstanie 
wybuchło, do niego poszl) Po­
szedł i ich korepetytor.

Liczył lat 24, a więc należał do 
starszej i poważniejszej młodzie­
ży powstańczej, nie tal: jak jego 
uczniowie, z których jeden miał 
lat 17, a drugi 15, i został odrazu 
jednym z komisarzy na ziemię 
kielecką. Należał do stronnictwa 
czerwonych. Fanatyzmu jednak 
żadnego w nim nie było. Pisarzo­
wi i artyście bliższe były inne 
cechy w ludziach niż tożsamość 
politycznych poglądów. To też 
przyjacielem natobższym z o 
wych czasów, któremu do śmievci 
przyjaźni dochował, został prze­
ciwnik jego polityczny, „biały" 
NaDoleon Mili cer, później znany

chemik warszawski. A  spotkał 
się z nim w swoich objazdach ko- 
misarskich, jako z wysłannikiem 
przeciwnego obozu.

W tych Dygasińskicn był jakiś 
dziwny .humor, idealizm z realiz­
mem połączony, swoiste, indywi­
dualne, od przemijających na­
miętności niezależne na rzeczy 
patrzenie. Adolf Dygasiński ua- 
newno śmiał się z wielu spraw, 
uważanych przez różnych mężów 
dostojnych i rewolucjonistów za­
pamiętałych za najuważniejsze. -

Jego humor i filozoficzna non­
szalancja przejawiły się raz w 
tragicznem zdarzeniu i na nie­
najgorszą groteskę je  przemie­
niły.

Otrzymał rozkaz, 'a stał wtedy 
na czele m alefkieg*1 oddziałku, 
wykonania wyroku śmierci na ja­
kiejś obywatelce kieleckiej. Mu­
siała dama mocne w czemś orze- 
skrobać —  szpiegowskie to spraw 
ki były zapewne —  bo choć pow 
stańcy niepokalanej czyste ści 
polskich drzew zbyt nie prz< ■ 
strzegali, to z egzekucją kobiet 
się nie spotykałem Cokolwiek 
jednak ta wyjątkowa niewiarta 
zrobiła, trudno było wymagać, 
aby ją  wieszał właśnie Dvgasiń- 
ski

Aresztował ją  jednak i na 
przydrożneam drzewie w worku 
powiesił.

Oczywiście odwiązał ją  pierw­
szy przechodzień, choć opowiada­
nia krążyłjr, że całe dwa dni w 
ten srosób przedyndała

Więziony był dwukrotnie. Raz, 
wzięty pod Szczekocinami, tam 
osadzony został. Ale ojciec jego 
znał jakąś piękna Polkę, w której 
znowu jakiś oficer rosyjski się 
kochał i z łych powodów Dyga­
siński na wolność oię wydostał.

Drugi raz ujęty we dworze 
wiejskim w Jaronowicach, która 
do Borkowskich należały, więzio­
ny był w Olkuszu

Ludzie otyli osiągają bez trudu 
wydajne i obfite wvpróżnienie. uży 
wając odpowiednio i -e^ulami*" -a- 
toraln' wodę Franciszka -  Józefa.


